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„Cywilizacja” faszyzmu W e F ra n c ji

Postępek, który wstrząsnę! opinją świata
Ogromne wrażenie w  Abisynji

Agencja Havasa donosi z Addis 
Abebys Wiadomość o zbombardo­
waniu ambulansu szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża w pobliżu Do­
lo wywołała oburzenie wśród leka­
rzy wszystkich narodowości, któ­
rzy przybyli do Abisynji, celem o- 
kazania pomocy chorym i rannym. 
Przedstawiciele Czerwonego Krzy­
ża udali się do pałacu cesarskiego, 
ażeby naradzić się z wyższymi u- 
rZędnikami abisyóskimi nad spo­
sobem zaprotestowania przeciwko 
powtórnemu pogwałceniu konwen- 
cyj międzynarodowych.

Negus wysiała do księcia Karo­
la szwedzkiego depeszę kondolen­
cyjną spowodu zbombardowania 
przez Włochów szpitala szwedz­
kiego Czerwonego Krzyża, oraz do 
Ligi Narodów. Stwierdza on w niej, 
że samoloty włoskie rzucały w po­

niedziałek podczas bombardowa­
nia okolic Dolo bomby, wypełnio­
ne gazami trującemi, od których 
ucierpiał ambulans szwedzki, przy­
dzielony do armji Rasa Desta.

Przypominając bombardowanie 
szpitala amerykańskiego w Dessie 
w początkach grudnia i stosowanie 
gazów w walkach nad rzeką Ta- 
kazze, cesarz protestuje katego­
rycznie przeciwko zbrodniczym 
aktom wojsk włoskich.

Wiadomość o stosowaniu przez 
Włochów gazów trujących na fron­
cie tigreańskim wywołała silne o- 
burzenie wśród Europejczyków, za 
mieszkatych w Addis Abebie, Obu 
rżenie to wzrosło jeszcze bardziej, 
gdy nadeszła wiadomość o bom­
bardowania posterunku Czerwone, 
go Krzyża.

sze ołiar, które zginęły w czasie 
bombardowania ambulansu szwedz 
kiego pod Dolo. Liczne organizacje 
przygotowują się do olbrzymich 
manifestacyj protestujących prze­
ciwko bombardowaniu szpitali.

Premjer szwedzki wyraża prze- 
konanie, że antywłoski nastrój o- 
pinji wzmoże się jeszcze bardziej.

Premjer finlandzki i duński Mi­
nister Spraw Zagranicznych wy­
razili głębokie współczucie, zapo­
wiadając, że wezmą udział w ża­
łobie Szwecji.

Książę Karol, prezes szwedzkie- 
i Czerwonego Krzyża, który spę­

dzał święta na wsi, powrócił na­
tychmiast do stolicy. Król wysiał

do księcia Karola depeszę kondo­
lencyjną.

Wrażenie w Finlandii
Wiadomość o zbombardowaniu 

przez Włochów szwedzkiego am­
bulansu Czerwonego Krzyża w A- 
bisynji wywołała w Finlandji przy, 
gnębiające wrażenie, gdyż kilka 
dni temu wyruszył do Abisynji am­
bulans fińskiego Czerwonego Krzy­
ża.

Szereg dzienników wydał nad­
zwyczajne dodatki, które rozchwy­
tywane były przez publiczność, o- 
burzoną do głębi. (PAT.).

Głowa kościoła abisyńskiego
protestuje przeciw barbarzyństwu najeźdźców

Burzliw e obrady nad budżetem
Wzburzenie wśród radykałów

Opinja towarzysza Sandlera 
Ż a ło b a  w  S zw ecji

Szwedzki socjalistyczny Mini ster Spraw Zagranicznych, towa- 
i ź rzysz Sandler, oświadczył wysłannikowi dziennika „Le Journal“, 

iż Rząd szwedzki wszczął drobiazgowe dochodzenia, od wyniku któ-
"ij; rych zależeć będzie, czy i jakie kroki poweźmie wobec Rządu 

^włoskiego w Rzymie, W zakończeniu swego wywiadu podkreślił, iż 
O rok 1936 rozpoczyna się dla Szwecji pod znakiem żałoby narodowej, 

. Idyż szwedzka ekspedycja Czerwonego Krzyża w Abisynji finansowe-
' na była przez cały naród. (ATE.),

Abuna Kyrylos ,arcybiskup kop- 
tyjski w Abisynji, wysiał do szere- 

dygnitarzy duchownych w ca­
łym świecie depesze z protestem 
przeciwko spaleniu przez Włochów 
kościołów w Addi Abbi w prowin­
cji Tembien podczas opuszczani
tego miasta.
Abuna Kyrylos wzywa duchowień­
stwo całego świata do potępienia

tego aktu świętokradztwa, wymie­
rzonego przeciwko duchowi chrze­
ścijańskiemu. Pierwsza depesza te­
go rodzaju wysłana została do pa- 
trjarcby aleksandryjskiego.

List pasterski arcybiskupa 
być rozpowszechniony przy pomo­
cy samolotów pomiędzy ludnością 
i żołnierzami. (PAT.).

Obrady Izby Deputowanych i 
Senatu nad przedłożeniem budże- 
towem Rządu miały przebieg bu­
rzliwy. W senacie atakowano kil­
kakrotnie poszczególne pozycje 
budżetu. Poszczególni mówcy 
podkreślali, że mimo optymistycz­
nych przewidywań nadwyżki bu­
dżetowej w wysokości 22 miljo- 
nów franków, budżet, przy u- 
względnieniu wszystkich pozycyj; 
umieszczonych w przedłożeniu 
rządowem, zakończy się niedobo­
rem 100 mil jonów franków. Prze­
dłożenie rządowe z wniesionemi 
przez obie izby poprawkami prze­
chodziło 5-cio krotnie z Izby De­
putowanych do Senatu, gdzie w 
końcu przyjęte zostało 269 głosa­
mi przeciw 17.

W Izbie przedłożenie budżeto­
we na rok 1936 uzyskało 377 gło­
sów przeciw 137.»•«

Ostatecznie uchwalony, po 23 
godz. posiedzenia zrana T stycz­
nia r. b., projekt budżetu zamyka

się nadwyżką dochodów w wyso­
kości 12.078.541 franków; po stro­
nie wydatków budżet wynosi 
40.437.808.525 fr., a po stronie 
dochodów 40.449.887.066 fr.

Laval odczytał w Izbie Depu­
towanych dekret o odroczeniu o- 
brad parlamentu, który w myśl 
postanowień konstytucji, zbiera 
się w 2 wtorek stycznia, t. j. dn. 
14 b. m. (ATE).

**
Gdy prasa prawicowa wróży 

Lavalowi pomyślność, szereg pism 
zwraca uwagę, że okres „rozejmu 
politycznego" (?), jak nazywają 
obecną przerwę, zapowiada się 
raczej na bardzo krótko.

Radykał! są wzburzeni. Niewiel­
ka grupa deputowanych radykal­
nych, którzy oddali swe głosy za 
Rządem, była w ciągu trzech osta­
tnich dni przedmiotem ataków ł  
gróźb ze strony lewicy. Ugrupo­
wania, wchodzące w skład Fron­
tu Ludowego, myślą już o nowym 
ataku na Rząd. '

Sprawy angielsko - egipskie
Z Kairu donoszą, że doszło tam 

do nowych wystąpień antyangiel-

Cała Szwecja pogrążona jest w 
głębokiej żałobie spowodu nie­
szczęścia, jakie spotkało misję 
szwedzką w Abisynji. Flagi w 
Sztokholmie są spowite krepą.

Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych zwróciło się do Rządu wło­
skiego z prośbą o udzielenie infor­

macji, lecz nie otrzymało żadnej 
odpowiedzi.

Poselstwo włoskie jest specjalnie 
strzeżone przez oddziały policji 
konnej. W czasie uroczystości no­
worocznych przejawiał się nastrój 
antywłoski. Liczne nabożeństwa 
w wigilję nowego roku zamieniły 
się w nabożeństwa żałobne za du-

Polityka międzynarodowa na progu r. 1936

A  piwni pirania iigli-fum
Pogłoski o współdziałaniu na morzu, lądzie i w powietrzu

N a  f r o n t a c h  A b i s y n j i
Armje rasów Kassy, Sejuma i 

Muługety dokonywują nadal ope- 
yi, mających na celu zmuszenie
..... w do opuszczenia terenu

;y Haunen a Makalle, gro- 
Icięciem wojsk włoskich od 

operacyjnych.
Wojska rasa Muługety zbierają 

się na południe od Addi Abbi.
Oddziały włoskie spędziły noc

Sylwestrową pod grozą niespodzie­
wanych wypadów manewrujących 
oddziałów abisyńskich.

*»
Urzędowy komunikat włoski do­

nosi o walkach na froncie południo 
wym, które jakoby doprowadzić 
miały do zajęcia przez Włochów, 
po niezwykle zaciętej walce, Da- 
nane (na wschód od Gonrahai),

Pisma londyńskie, na podstawie pomoc 
informacyj z Paryża, donoszą, że 
Laval wzamian za francuską gwa­
rancję pomocy w razie ataku na 
W. Brytanję ze strony Włoch, za­
żądać miał podobnej pomocy ze 
strony W. Brytanji -na wypadek 

:u na Francję np. ze strony 
Niemiec, w związku z ewentual­
nym konfliktem austrjackim.

Przyrzeczona ze strony Francji

;ie i w powietrzu 
spowodować może konieczność 
przesunięcia wojsk francuskich z 
nad Renu. Wzamian za zobowią­
zania Francji, które pociągnęłyby 
za sobą tego rodzaju konieczność, 
Wielka Brytanja ze swej strony 
miałaby wziąć na siebie zobowią­
zania co do bezpieczeństwa Fran­
cji.

Z miarodajnych źródeł brytyj-

U dzia ł Am eryki w  sankcjach

Spekulanci omijają sankcje
L , Według informacyj prasowych, 

jprfen z zakładów przemysłowych 
’ '<i5'/i^ouskich miał rzekomo wysłać 
'< Włoch via Hamburg części 
Sitarów lotniczych.
W związku z tą wiadomością 

Błądzono dochodzenia. Jeżeli zo­

stanie stwierdzone, iż wiadomości, 
podane przez prasę, są prawdzi­
we, będzie wszczęta, jak zapew­
nia Havas, akcja sądowa przeciw­
ko zakładowi przemysłowemu, któ 
ry jest winien tych wykroczeń.

(PAT.).

Z Waszyngtonu donoszą, że 
prezydent Roosevelt i sekretarz 
stanu Hull odbyli dłuższą konfe­
rencję, poświęconą omówieniu 
projektu rozszerzonej ustawy o ne 
utralności Stanów Zjednoczonych. 
Projekt ten przedłożony będzie 
Kongresowi w najbliższej sekcji. 
Według informacyj z kół politycz­
nych, prezydent Roosevelt otrzy­

ma szerokie pełnomocnictwa z pra 
wem wydąhia zakazu wywozu ze 
Stanów Zjednoczonych wszelkich
surowców
w wojnie. Zakaz ten obejmie 
przedewszyjstkiem naftę i jej prze­
twory oraz bawełnę. Nowa usta­
wa o neutralności Stanów Zjed 
noczonych’ Włączona być ma do 
konstytucji. (ATE).

Trzecia Rzesza” na progu 1936

Sowiety skarżą Urugwaj
d o  L ig i N a r o d ó w

Tass donosi, że poseł sowiecki 
w Urugwaju, Minkin, złożył wczo 
raj w Ministerjum Spraw Zagra- 
licznych drugą notę protestacyj­
ną. Nota żąda od Rządu urugwaj-
kiego przedstawienia dowodów,
•: poselstwo sowiecki w Montewi 
io udzielało pomocy finansowej

y,. wolucjonistom brazylijskim.

Komisarjat spraw zagranicznych 
wystosował do Sekretarza Geie- 
ralnego Ligi Narodów pismo ze 
skargą na Rząd urugwajski z;, 
zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych bez uprzedniego poddania 
sporu pod rozstrzygnięcie ty o i 
nału /arbitrażowego lub rady Li; 
Narodów.

I I
Mir.’. Goebbels odczytał orędzie 

noworoczne Hitlera, który oświad­
czył, że rok przyszły będzie zno­
wu rokiem zdecydowania i siły. „Im 
bardziej wzrastać będzie siła Rze­
szy, znajdując swój widomy wyraz 
w odradzającej się armji, tern bar­
dziej przejęci będziemy ciężarem 
zobowiązań — powiedział Hitler 
— Niemcy w nowym roku pozo­
staną również przedmurzem, prze- 
ciwstawiającem się bolszewizmowi 
w imię kultury europejskiej".

Miarą nastawienia życia „Trze- 
, ciej Rzeszy" jest bilans,, dokonany 
i w berlińskiej „Boersen Zeituug". 
I Niemcom udało się połączyć te

często, rozbieżne tendencje: eko­
nomiczną i wojskową. Traktat wer 
salllski nietydlko Niemcy rozbroił, 
ale uczynił je - niezdolnemi ekorJo- 
mioznie do walki. „Jedlnak silnej 
niemieckiej przedsiębiorczości i pra 
oowitości zawdzięcza się to, że lu­
ki te są po największej części za­
łatane".

Naród niemiecki musi się nau­
czyć „myśleć gospodarczo w spo­
sób wojskowy", chociażby drogą 
wyrzeczeń i ograniczeń, bo tylko 
ten sposób można dojść do wolno-, osobami obsługi 

•ojskowej (Wehrfreiheit). To do Aleksandrji,

skich jakoby wyjaśniają, że na­
rady ekspertów wojskowych obu 
krajów, dotyczące nietylko współ­
działaniu na morzu, ale również i 
w powietrzu i na lądzie, zos 
przeprowadzone w sposób tak kom 
pletny, jak tego wymaga obecna 
sytuacja. Uzyskano porozumienie 
w drodze wzajemnych zapewnień 
co do interpretowania postulatów 
art. 16 paktu Ligi w zakresie jak- 
najszerszym, jaki w danej chwili 
okazałby się konieczny.

Z tych samych źródeł, jak dono­
szą, oznajmiono również, że Laval 
dał Mussoliniemu do zrozumienia, 
aby nie łudził się co do stanowiska 
Rządu francuskiego w tych spra­
wach. (PAT).

Sprawa podziału
surowców

„Giornaie d‘Italia" w korespon 
dencji z Londynu notuje pogłoskę, 
że Eden wydał dyspozycję co do 
przeprowadzenia ankiety na te­
mat rewizji mandatów Ligi Naro­
dów, uwzględniającej zagadnie­
nie sprawiedliwszego rozdziału su 
rowców, podniesione we wrześniu 
przez ministra Hoare w Geney/ie.

skich. Władze bezpieczeństwa, 
chcąc przeszkodzić demonstra­
cjom, planowanym przez studen­
tów uniwersytetu Gizeh, kazały 
podnieść mosty, zwodzone na Ni­
lu. Gmach, gdzie odbywa się kon­
gres chirurgji, został otoczony 
policją. Wydział medycyny uni­
wersytetu zamknięto. '

Minister Eden zaproponował roz 
poczęcie układów na podstawie 
projektu wzajemnego porozumie­
nia z 1932 roku. Według relacyj 
pism egipskich, minister Eden 
podkreślić miał, iż dokładne zba­
danie całokształtu zagadnień egip­
skich wymaga czasu, zwłaszcza 
ze względu na konflikt włosko- 
abisyński. Tern niemniej minister 
deklaruje swą gotowość do z*war 
cia układu, celem skonsolidowa­
nia przyjaźni angielsko - egipskiej.

Echa zamachu
W Abo aresztowany został pe­

wien handlowiec, który z Niemiec 
sprowadzał do Finlandji broń, ce­
lem dostarczenia jej estońskim za­
machowcom. Aresztowano dwuch 
mieszkańców wysp Alandzlkich, 
którzy oskarżeni są o sprowadza­
nie broni 2 Gdańska. Bojówki fiń­
skiej „ligi patriotyczne!" były w 
pogotowiu i miały wyruszyć z po­
mocą zamachowcom estońskim.

Zaraza korporacyjna
Prezydent Republiki Estońskiej, 

Paets, wygłosił przez radjo prze­
mówienie noworoczne, w które» 
ogłosił projekt wprowadzenia w E- 
stonji ustroju „korporacyjnego".

Straszna katastrofa
K o lo sa  p o w ie tr z n e g o

Ostatni dzień roku zapisał się 
tragicznie w dziejach lotnictwa 
angielskiego. Wielki samolot ko­
munikacyjny „City od Chartum", 
znajdujący się z 9 pasażerami i 3 

drodze z Aten 
niewyjaśnio-

jesit zadaniem Niemców na Nowy nych dotychczas przyczyn 
Rok. I

spadl

do morza w odległości 2-cfi km. 
od Aleksandrji i zatonął.

Wszyscy pasażerowie oraz 2 0- 
soby z obsługi ponieśli śmierć. 
Jedynie pilot samolotu zdołał cu­
dem prawie utrzymać się 5 go­
dzin na powierzchni wody i zo­
stał wyratowany przez torpedo­
wiec angielski. (ATE).
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Ma w sch ó d !
Z ag ran iczn a  polityka H itle ra  
S ta n o w is k o  Franc ji

0 kulturą ma
Z ag ran iczn a  p o lity k a  „T rze - 

edlej" R zeszy , k ie ro w a n a  p rzez  
.'.amego H itle ra , p rz e z  R o sen b e r 
(>a o ra z  p rz e z  ic h  ró żn y ch  posno- 
cn ik ó w , w sze lak ich  R ib b en tro p - 
pów , m a  c a ły  sz e re g  celów , ró ­
w no leg le  „ o p raco w y w an y ch ": 
.d ó b y o ie  A u strji, p o zy sk an ie  
p rzy ch y ln o śc i A n g lji i  t,  d. A le  
„ g e n e ra ln ą "  lin ją  te j p o lity k i je s t 
—  p o ro zu m ien ie  n a  zachodzie  (z 
F ra n c ją ) , a b y  u z y sk a ć  w o ln ą  rę  
są n a  w sch o d z ie  (nip. w  p a ń -  
'fewacth b a łty c k ic h  i  ZSSR).

J e s t  t o  m y śl g łó w n a  R o sen ­
berga , a lb o w iem  jed n o cześn ie  
p o w a d z ić  w a lk ę  z  F ra n c ją  i  Z. 
S. S. R . n iep o d o b n a , zw łaszcza , 
że w ch o d z i w  ra c h u b ę  e w e n tu a l 
n a  po m o c A nglji —  d la  F ran c ji. 
S en s te j  p ro p o zy cy j p o ro zu m ie ­
n ia  n a  zach o d z ie  je s t,  oczy w ista , 
ten , że  „ T rz e c ia "  R zesza  k o le jn o  
ch ce  z a ła tw ić  s ię  z o b u  p rz e c i­
w n ik am i: z  p o c z ą tk u  z  ZSSR ., 
później z  F ra n c ją , w  m y śl zn a ­
n y c h  w sk a z ó w e k  „ d z ie ła "  h i t le ­
ro w sk ieg o  „M ein  K am pf" , J e s t  
to  p o p ro s tu  z ag ad n ien ie  ko le jn o  
ś d ,  —  ja k  s łu szn ie  n ie d a w n o  w y ­
w o dził W . D ‘O rm e sso n  w e  „F i­
g a ro " . Z  te re n ó w  fra n c u sk ic h  Hi 
t l e r  n ie  z rezygnuje!

„ T rz e c ia "  R z e sz a  n a trę tn ie  
o ro p o n u je  p . L av a lo w i „p o ro z u ­
m ien ie " . Co n a  t o  L a v a l?  M usi 
b y ć  o s tro ż n y , b o  je s t  p o d  silnym  
o b s trza łem  n ie  ty lk o  lew icy , 
'eoz  ta k ż e  p e w n y c h  e lem en tó w  
in nych  k ie ru n k ó w . Że L a v a l z  
M usso lin im  ch ce  u trz y m a ć  jak - 
na jśc iś le jszy  k o n ta k t,  c h o ćb y  k o  
sz tem  Abisymji i  n a w e t  częścio - 

:,wo k o sz te m  ang ie lsk ich  sym pa- 
- yj —  w iadom o. A le  ta k ż e  w o- 

■ec N iem iec  zach o w u je  s ię  L a- 
vall p o d e jrz a n ie . N iem com  ch o ­
dzą p rz e d e w sz y s łk ie m , n a tu ra l­
n ie , o fa k ty c z n e  u n ice s tw ien ie  
so w ieck o  - f ran cu sk ie j u m o w y  o 
w zajem n ej po m o cy , p o d p isan e j 
n ie z b y t daw no . M o żn a  u czyn ić  
t o  d ość  ła tw o , n ie  u z u p e łn ia jąc  
ta m te j u m o w y  u m o w ą  w o jsk o w ą  
. t ,  p . W  ty m  k ie ru n k u  zda je  się 
po su w ać  p o lity k a  L ava la .

L a v a l s ta ł  silę ce lem  g w a łto w ­
n y c h  a ta k ó w  ze  s t ro n y  ca łe j le-

9 r . Z. Fajncyn SL" Z,"° 36
w  n ie d z ie lę  do  12 -e l 

Weneryczne, płciowe, skóryt 
I  w  leczn icy  H o ła  7
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w icy  fran cu sk ie j, 'w id z ą c e j w  
n im  p o m o cn ik a  faszyzm u  eu ro ­
pe jsk ieg o . W  „L ‘E u ro p e  N ouvel 
le "  z  28 g ru d n ia  p . D om inaque 
c ie k a w e  s tu d ju m  o  „m e to d ach  
e u ro p e jsk ieg o  faszy zm u " , d ow o­
d ząc , iż  faszyzm  zm ien ia  te  m e ­
to d y  n a  c o ra z  b a rd z ie j „ legali- 
s ty c z n e " : w e  W ło szech  je szcze  
w a lczy ł n a  u licy , w  N iem czech  
p o s iłk o w a ł się g łó w n ie  w y b o ra ­
m i, w  H iszpan ji (Robles) k ła d z ie  
w ie lk i n a c isk  n a  p ra c ę  p a r la ­
m e n ta rn ą ; w reszc ie  w e  F ra n c ji 
s ta je  się je szcze  b a rd z ie j e la s ty ­
czny . Z aw sze  chodzi, p o w iad a  
a u to r , o  t o  sa m o  —  o  w a lk ę  z 
m arksizm em ; chodzi jed n a k  o to , 
b y  zach o w ać  tra d y c je  i  p o z o ry  
—  z an im  „ za  k u lisa m i"  n ie  p o w ­
s ta n ie  „n o w e  p a ń s tw o ’ ...

T a k  L av a l s ta ł  się o b jek tem  
g o rąceg o  a ta k u  n a  p o s ied zen iu  
p a r la m e n tu  27 g ru d n ia  uib. r. 
T ow . B lum  w ś ró d  p rz e ry w a ć  
p ra w ic y  i  o k la sk ó w  lew icy  o s­
k a rż a ł L a v a la  o  fa k ty c z n ą  p o ­
m o c  H itle ro w i. M ów ił („P opu- 
la i r e ” z  28 ub. m.):

„Ta wojna abisyńska nigdyby nie 
wybuchła, gdyby Francja od począt­
ku podkreślała swą wierność Lidze 
Narodów. Osłabiając zasady zbioro­
wego bezpieczeństwa, Laval osłabił 
bezpieczeństwo kraju. Albowiem bez­
pieczeństwo Francji ściśle się wiąże 
z bezpieczeństwem zbiorowe. Hitle­
rowskie Niemcy to  rozumieją!’1

O  p o k ó j w a lczy ł B lum  w  sw ej 
m ow ie. Iro n izo w a ł „lavali® tów ", 
k tó rz y  ob ecn ie  p rzy w łaszcza ją  
so b ie  h as ło  p o k o ju  d la  uispnaiwie 
dliwi'amia... f l ir tu  z M ussolin im . 
H itle ry zm  —  o to  p ra w d z iw y  
w ró g  p o k o ju  i  F ran c ji!  —  w o ła ł 
m ów ca. I s tn ie ją  u m o w y  o  w z a ­
jem nej pom ocy , k tó re  p o w inny  
o d eg rać  w ie lk ą  ro lę ! —  p rz e j­
rzy śc ie  o św iad cza ł to w . B lum .

Z ach o d zi w ię c  p y ta n ie , czy  
L av a l ju ż  w  czem kolW iek  z a a n ­
gażo w a ł się w o b e c  H itle ra ?  S ą ­
dzim y, ż e  jeszcze  n ie ! A le  n ie - 
bralk ży w io łó w  (faszystow sk ich ), 
k tó re  p o p y c h a ją  F ra n c ję  w  tym  
k ie ru n k u . N ajb ard z ie j g ło śn e  i 
c ze lne  je s t  o św iad czen ie  fa sz y ­
s ty  d ep . T a ittin g e ra , w odza  
„ P a tr jo ty czn e j M łod z ieży " , b y ­
łeg o  b o n a p a rty s ty , k tó ry  chce 
„k u p ić"  H itle ra  z a  cen ę  w o lnej 
r ę k i  d la  H itle ra  n a  w schodzie . 
T a  p ro p o zy c ja  w y w o ła ła  jed ­
n a k  c a ły  ch ó r s ta n o w c z y c h  z a ­
s trz e ż e ń . C iek aw y  je s t  a r ty k u ł 
D o m in iq u e’a w  „R e p u b liq u e “ . 
A u to rzy , p o w iad a , p o d o b n y ch  
p ro p o zy cy j s ą  p rz e d e w sz y s t-
k iem  k ró tk o w z ro c z n i i  n ie  z n a ­
ją  b o g ac tw  R o sji i  U k ra in y . J e ­
ś li N iem cy  je p o s ią d ą , s ta n ą  się

p an am i E u ro p y . Z dobycie  R o ­
sji, —  to  d o ta rc ie  do  M o rza  
C zarnego , to  zd o bycie  S eb as to -  
po la , to  B ak u , to  d ro g a  d o  T u r­
k ie s ta n u , d o  A zji. I  F ra n c ja  
będ z ie  m u s ia ła  s ta ć  się  w asa l- 
k ą  H itle ra . P o có ż  b y ło  p rz e le ­
w a ć  k re w  w  r. 1914?! B y w a —  
k o ń czy  D om in ique  —  g łu p o ta  
g o rsz a  o d  z d rad y ! N a w e t H e r-  
vó  w  „V ic to ire“ p rz e s trz e g a  fa ­
szystów , że  R o sja  —  tó  w ie lk i 
k ra j z  w ie lk ą  p rzy sz ło śc ią , k tó ­
ry  „p lu n ie  w  tw a rz  ty m  F ra n ­
cuzom , k tó rz y  ze c h c ą  ją  o ddać  
N iem com ! N a w e t w  „C hoe", 
g d z ie  T a itt in g e r  o g łosił sw e  o- 
św iad czen ie  —  sze reg  g e n e ra ­
łó w  o s trz e g a  p rz e d  sp ek u la c ja ­
m i n a  te m a t  „p rzy jaźn i"  f ra n ­
cu sk o  - n iem ieck ie j. N a w e t „E - 
cho  d e  P a r is "  p ro te s tu je .. .

S łow em , ja k ie k o lw ie k  s ą  z a ­
m iary  L av a la , n a ra z ie  m ow y 
n iem a o p o ro zu m ien iu  fran cu s- 
k o -n ien u eck im  k o sz te m  ZSSR . 
F ra n c ja  je s t  p rz e c iw n ą  tem u. 
T em b ard z ie j, że , ja k  p isa liśm y  
n ied aw n o , za ry so w u je  s ię  zb li­
żen ie  ang lo -sow ick ie .

A le  faszyzm  fra n c u sk i chce  
teg o  p o ro zu m ien ia  z H itle re m  
k a sz te m  ZSSR.

P o d s ta w o w e  h a s ło  h itle ro w ­
có w  —  p o ro zu m ien ie  n a  zacho  
dz ie , „w o lne  rę c e "  n a  w sch o ­
d z ie  —  n a p o ty k a  jed n a k  w e  
F ra n c ji n a  sp rz e c iw  s tan o w czy  
—  n ie  ty lk o  n a  lew icy . J e ś l i  ta  
lin ja  p o lity czn a  w e  F ra n c ji  b ę ­
dzie  k o n ty n u o w a n a  i  jeś li A n- 
g lja zb liży  się  do  ZSSR , z ag ra  
n iczn a  p o lity k a  h itle ry z m u  znaj 
dzie  się w  sy tu ac ji b e ż  w y jśc ia .

K . C Z A P IŃ S K I.

A R T R E T Y K
małe stać się inwalidą,

bo dolegliwości artretyczno - reu­
matyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym oraz po­
wstałe na tem tle stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają ruchy i  w niektórych wypad 
kach mogą doprowadzić nawet do ka­
lectwa, powodując stopniową utratę 
zdolności do pracy.

Zioła Magistra Wolskiego „Reunto. 
sa‘‘, zawierające niezmiernie rzadka 
roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji.; 
dzięki czemu stosuje się te  zioła w  
cierpieniach artretycznych, reuma­
tycznych i  bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „Reumosf?1 de 
nabycia w aptekach i drogerjach

(składach aptecznych).
Wytwórnia, Magister E . Wolski, 

.Warszawa, Złota 14 m. I .

Dziwne to święto — Nowy Rok, 
że się pod jego adresem  śle w e­
stchnienia, aby lepiej było, choć 
dni w  kalendarzu przesuw ają się 
zawsze jednakowo. A le nadzieja 
chw yta się choćby najcieńszych ui 
ci, bo jest tak  bardzo źle.

W  spraw ie ku ltury  m as najgor 
szą jest obojętność i  zgadzanie się 
z  tern, co jest, przyjmowanie wszy 
stkiego, jak  dopustu bożego, czy 
— faszystowskiego.

O tóż ta  obojętność zdaje się pę­
kać. W iece, zgromadzenia i  od ­
czyty w  spraw ie szkolnej, urządza 
ne w  ostatnich czasach przez T. 
U. R. i  inne organizacje oświato­
we, udział w  nich Związków Za­
wodowych robotniczych i  inteli­
genckich — to  zjawisko nowe, z 
k tórego stjuć m ożna piękne nici 
nadziei noworocznych.

W szystkie gaizety piszą o  spra­
w ie szkolnej. A  nie są to  artykuły 
z frazesam i i  w ykrzyknikam i. Cy­
fry, cyfry i  cyfry.

W  8 —  9 numerze „Młodej M y­
śli Ludowej" ob. R adlińska o re ­
zultatach upośledzenia szkolni­
ctw a wiejskiego pisze m iędzy in- 
nemi, co następuje:

„Gdy w  mieście na  Sto dzieci 
zosłaje na  drugi rok 15, pomimo 
nędzy i bezrobocia, na  wsi zosła­
je ich 28. „Podczas gdy na 10 ucz­
niów w  m ieście przypada 25 ua 
wsi, w śród absolwentów szkół 7- 
klasowych stosunek jest odwrot­
ny: na  32 absolwentów z  m iasta 
10 ze wsi. W obec znoszenia sied- 
miofclasówek wiejskich cyfry la ł 
najbliższych w ykażą jeszcze w ięk  
szą różnicę a a  niekorzyść wsi".

W obec znoszenia 7-klasówek 
wiejskich będzie mniej absolw en­
tów, w obec zniżania stopnia orga­
nizacyjnego szkół po  wsiach i  w  
m ałych miasteczkach grozi nam  
pogrążenie całej prowincji w  anal 
fabetyźmie.

Przerażający a rtyku ł nadziany 
faktam i i cyframi H enryka Adam­
skiego podaje I num er c owego- 
miesięcznika „Głos w  sny"
Je s t on całkowicie pu t-.ięcony  
tragicznym skutkom, leform y szkol 
nej z  11 m arca 1932 r  Dowodzi, 
że w  ohniżan’,; stopnia organiza­
cyjnego szkół „ujawnił się isto t­
ny sen® i bezpośredni ce ł ustawy 
•o ustroju szkolnictw a n a  odcinku 
szkoły pov-.uechnej". N a ozem że 
sp raw a polega? Oto, gdy dawniej 
istn ia ł zasadniczo jeden typ szko­
ły  powszechnej 7-klasowej, dziś 
mamy szkoły 3 stopni: I  — p ro ­
gram  4 k las z 1 lub 2 nauczycie­
lami, II  stopień — program  6 klas 
z 3 lub 4 nauczycielami i  wreszcie 
III stop ień  — program  7 k las z 
5, 6, 7 nauczycielami.

Na wsi z reguły w prow adza się 
I stopień t, j. oztcroklasów kę na­
w et tam, gdzie 2 nauczyciele da­
wali sobie zupełnie radę  z progra 
mem 5 dawnych oddziałów. Na tej 
reorganizacji 780.000 dzieci s tra ­

ciło oddział V, czyli rok  porząd­
nej nauki. Do 4-klasów ek w praw  
dzie dzieci obowiązane są chodzić 
7 lat, ale w  III oddziale z reguły 
siedzą 2 lata, a w  IV —  aż 3 lata.

Cóż dziwnego, że w obec tego 
wogóle przestają chodzić do szko 
ły? Reorganizacja szkół jest w  
pełnym  biegu wobec tego, że co­
raz  to zmniejsza się liczbę nau­
czycieli i szkoły o 3 nauczycielach 
przekształca  się na  szkoły o 2 nau 
czycielaoh, a temsamem przenosi 
się je z  II do I  stopnia. Ponieważ 
dawniej przy 3 nauczycielach 
przechodziło się program  7 klas, 
w ięc te raz  400.000 dzieci z tych 
szkół straci program  3 la t nauki. 
W  szkołach o 6 i  7 nauczycielach 
redukuje się e ta ty  do 5-ciu i p rze  
nosi z III do II stopnia. W obec 
tego VH klasa zniknie z  czasem ze 
szkolnictw a polskiego.

Ja k  wykazuje doświadczenie 
nietylko w  Polsoe, ale na całym 
świecie, zbyt k ró tk a  i  m am a nau­
k a  szkolna wytw arza zjawisko po 
wrotu do analfabetyzm u. Przed 
wojną byw ało to  naw et w  Niem­
czech, k tó re  najskuteczniej z  anal 
fabetyzmem walczyły. P. Adamski 
w  swym artyku le  przy tacza fakt, 
cytow any przez burm istrza Kut­
na, że na  ostatniej komisji pobo­
rowej było tam  26 proc, analfa­
betów  ze św iadectwam i szkoły po 
wszecbnej.

Co będzie dalej? Co stanie się 
ku lturą  społeczńestwa, w  k tórem  

tylko cienka w arstew ka zwierzch 
nia będzie m iała wykształcenie,

E D W A R D  SZY M A N SK L

N a p a d
Z ap łac iłe ś  20  g ro szy  —  
jak  za  b i le t  z  M o k o to w a  
na  P rag ę .
Z aczą łe ś  c z y ta ć  —  p ro szę .
A  z a  chw ilę
p o d  p ie rw sz e m  czarno -tłu steB a  słow em
s ta ć  —

. uw aga!
K iedyś z  a r ty k u łu  obok ,
ja k  z z tra m w a ju  w ysiad ł,
idz iesz  cho d n ik iem  sz p a lt  i og łoszeń

- i

tę p y  i  b ło g i —
n ag le  ja
dzisiaj
w ie rsz  te n ,  ja k  b om bę, podnoszę... 
B ierz!
R zu ć  p o d  nogi!
N iech  ro zsza rp ie , ro z sad z i ty tu ły , 
s trze li d ru k ie m  czarnym , 
ja k  ziem ia,
aż  w y b u ch n ie  ogniem
z b ib u ły
to  w ła śn ie , czeg o  tu  n iem a! 
Z ak o łu je  k o m u n ik a t, te leg ram  — 
E d en  w  A d en
a w  m ecze  —  m iecz
N a z d ro w ie  to b ie , ob y w a te lu , 
d re szczem  p o  ż eb rach  
m ój w iersz .

odpowiadające wym 
w ieku? Kunsztowna 
zw. szkoły jednolitej, 
p rzez p. Jędrzejewicza, 
w  m nóstwo progów  i  egzs
ze szkoły powszechnej do gia 
zjum, potem  do liceum, potei 
uniw ersytetu m a na celu usunięci 
dzieci chłopów  i robotników 
szkół wyższych, Szkół zaw odo­
wych, o których tyle się deklamo 
w ato w  1932, jakoś nie widać, licz­
ba uczniów szkół zawodowych od 
1929-30 naw et zmalała, jak w yka 
zuje M ały Rocznik Statystyczny, 
z 67.000 na 65.700. Gorzej jeszcze 
pod w pływ em  kryzysu przedsta­
w ia się spadek w  szkolnictw ie za- 
wodowem dokształcającemu w  
mieście z 90.400 na 79.800 na wsi 
w  ludowych szkołach rolniczych z 
5.300 na 4.500.

W szędzie upadek  i załam anie 
tej linji postępu w  zdobywaniu 
wiedzy, jaka niewątpliw ie znaczy­
ła się w  pierwszych latach istnie­
nia R zplite ', C ztery  la ta  „reformy 
szkolnej" pokazały, że n ie  jest c::a 
żadnem  lekarstw em  na kryzys, 
żadnym cudem pedagogicznym, 
tylko szkodliwym eksperymentem 
kręcenia bicza z  piasku.

Budżet szkolny musi być pcdnie 
siony. Natychmiast też  należy 
wstrzym ać dalsizą „reorganizację” 
szkolnictwa, idącą po  linji „wiel­
kiej reform y" braci Jędrzej-iwi­
ęzów. To nam  powinien przynieść 
Nowy Rok.

WEYCHERT-SZYMANOW3KA.

N ow e książki
K. Boguszewska i J. Kornacki.

Jcap ó ł literacki „Przedmieście".
W isła, Powieść. W arszawa, „Książ 

S«aa -  A tlas", (1935); str. 332.
Najcenniejszą w artością „W i- 

&ły“ jest, niewątpliw ie, odrębność 
odmienność środowiska, ukaza­

nego w  tej pow ieści z  doskonałą 
ijomiością opisywanych spraw  i 

cezy. Środowisko jest tu niełyl- 
?co tłem , lecz zarazem  elementem 

wnym  dzieła; środowisko—no- 
, m ało  znane, w  literaturze pol­
ej niem al dziewicze, bo od cza- 
f  K lonowicza  p iórem  piszących 

dotykane. Aułorowie „W isły", 
nzy w  swej poprzedniej pow ie- 

£ 7  a- dali in teresującą próbę zohra- 
van ' przedmiejskiego bytu spo- 
em realistycznym  i fakto-gra- 
nym  („Jadą wozy z cegłą"),

1 targnęli tym  razem  w świat szy- 
jjjk ró w  i „m atrosów " wiślanych, w:
B  swoistą egzystencję „wodniaków",
■  ‘płata jących  w łasne ludzkie i ży- 
g | |  ńow e spraw y z  cyklicznym ry t­

m em  przem ian rzecznego żywiołu.
Dziwny to i  d la  w ielu z  nas zgoła 

Bp egzotyczny św iat, niezwykli i 
szczególni ludzie!... „Tylko n aw o ­

j e  — tw ierdzą — człowiek ma 
rgodę i  miejsce n a  swoje rzeczy.’

T ylko w  domu...” A  tym  ,,domem" 
jest w  danym wypadku ciasna i 
w  płaskode i 'ę ;  ber-P*$jfcrciadło obyczaj

•

czy holownika.
Co do kwalifikacji literackiej 

„W isły" miałbym pew ne w ątp li­
wości, Bystrość obserwacji, dobra 
znajomość realjów  i kwalifikacje 
pisarskie autorów , oraz budowa 
wzorow ana na schem acie „Chło­
pów " — to  wszystko n ie  czyni je­
szcze .pow ieści". „W isła" —  to 
raczej sumienna i pogłębiona lite­
ra tu ra  faktów, reportażow i bar­
dziej, n iż  beletrystyce pokrew na i 
ubocznie tylko, marginesowa, snu- 
jąca  z lekka zaznaczone pow ie­
ściowe w ątki. Nadm iar realistycz­
nych obserwacyj, nadm iar szcze­
gółów, zgromadzonych celem naj­
bardziej dokładnego i w szech­
stronnego odtworzenia bytu „wod­
niaków ", prow adzi nieraz do jed- 
nobarwności i jednostajności w y­
razu, do rozwlekłości i przerostu 
słowa, do zapanowania ciężkiej 
masy pow tarzających się drobiaz­
gów nad  harm onją i czystością li- 
nij konstrukcyjnych. Utrzymanie 
charak teru  powieściowego wyma­
gało nieodzownie skrupulatnej se­
lekcji artystycznej, warunkującej 
zawsze stw orzenie dzieła sztuki. 
Gdy tak i wybór poau ędzy istot- 
nemi a nieistotnem i ’ mentami 
budowy dokonany nie został, o- 
tizymujemy pełne o.obliwoścT 

urpz-

czą, k tó ra  powinna być 'kardynal­
ną  cechą u tw oru literackiego 
wyższej klasy, niem a tu  miejsca. 
T ak a  synteza, zresztą, nie była, 
jak  sądzę, zam ierzeniem  autorów 
. W isły", a  tradycyjny jej podty­
tu ł jest raczej nieporozumieniem.

Dziwić musi w  tej książce b rak  
zupełny określonej linji ideologicz­
nej, czego mielibyśrt y chyba p ra ­
wo wym agać od p isa rzy  „Przed­
m ieścia". Nie idzie m i, oczywi­
ście, o t. zw. tendencję, lecz o pe­
wne rozgraniczenia, rozróżnienia i 
podkreślenia. Chociaż św iat szy­
prów  i w łaścicieli s t.hków  prze­
wozowych uderza w  „W iśle" nija- 
kością swego klasowego oblicza, 
to jednak i tu zarysow ują s  ę  zwy­
k łe  konflikty raiędizy przedsię­
biorcami a najem n.kam i, w  oso­
bach bosmanów i „m atrosów ". Ale 
cóż?... R eprezentatyw ny bosman 
Hajnuś Poćhm ara pozw ala się bić 
po pysku swemu patronow i, a  na 
pociechę czytuje jakąś „Harfę 
Chrześcijańską" z drukarn i diece­
zjalnej w  D etro it a lbo  — gra na 
gitarze. Coprawda Hajnuś rzuca 
wkońcu do djabla i „Harfę" i 
wszystkich pryncy połów wiślań- 
skich, bierze nogi za p as  i umyka 
„na ląda”. Dlaczego jednak i po 
co — nie  wiemy.

A le niezależnie c-d wszystkiego, 
co wywołać może w  „W iśle" za­
rzu ty  i uwagi krytyczne, lojalność 
każę mi wyznać, jest to  książ­
k i  ".cprzecięlna.
względ<> n* swo^

sie rewelacyjność, jak  z uwagi 
życiowość i w yrazistość ukazyw a­
nych postaci „wodniaków" (Apo­
lonia Matyja®, Andrzej Rorat, Do- 
brziałkowski, Siudowski i w. in.). 
W ew nętrzna jednolitość stylu i 
koncepcji mówi o doskonałej h a r­
monii pisarskiej dwojga w spółauto­
rów, k tórzy  —  od czasów poprze­
dniej swej książki — osiągnęli w 
m etodach kolaboracji poważne 
widoczne postępy.

Juljan W ołoszynowski. Było 
tak... W arszaw a, „Książnica - A- 
tlas", 1935; str. 302.

Pomysł au tora  jest, niew ątpli­
wie, oryginalny: polega, mianowi­
cie, n a  stworzeniu ubranego w  for­
m ę artystyczną skró tu , czy prze­
glądu dziejów Polski. A le taka 
stylizow ana literacko  h istorja n ie­
sie w sobie liczne i niebezpieczne 
zasadzki, zwłaszcza, gdy — jak  w 
tym  w ypadku — autor nagina i 
przystosowuje swe poglądy histo- 
rjofŁczne do wym agań politycz­
nych chwili bieżącej. T rudno się 
wówczas dziwić, że kontury  w y­
darzeń  zacierają się albo i  nieraz 
ulegają przeinaczeniu, że praw da 
historyczna, przecedzona przez 
f :łtr  subjektywizaeji, nab iera  dość 
swoistego i nieoczekiwanego wy­
glądu, że pcw stają tu  i ówdzie 
naiwności całkiem  nie na miejscu 
i  nieścisłości mało- uzasadnione.

W e Jragm encie, poświęconym 
B a lc e r  p . W ołoszynowski 

ó la  tak ie  np, wy- i

w adzi zbiorowość ludzką 
kichś paru  pokoleniach", a więc 
„uporu i  w ytrw ania” — „spróbuję 
uczyć, choćby okrutnem i bata­
mi",.. Już  na śmiertelnem łożu na­
zyw a Batory Polaków  „idjotami 
czyli nierozgej-niętymi, nicuczony- 
mi"... J a k  widzimy, S tefan Batory 
„wystylizowany" tu został 
postać nierównie nam  współcze- 
śniejszą, —  co p. W ołcszynow- 
ckiemu laurów historycznych 
pew ne nie przysporzy. Podobnie., 
jak entuzjazm dla „dzieła" Musso- 
liniego.

Swój przegląd w ydarzeń dziejo­
wych prowadzi au tor od czasów 
legendarnego Popiela aż do roku 
1935. W jednym z ostatnich roz­
działów spotykam y naw et wzmian 
kę, że w w yborach 1930 r. „B. B. 
W. R. otrzym ał w  obu ciałach u- 
stawcdawczych poważną w ięk­
szość m andatów  — sta ł się na  tym 
teren ie  czynnikiem decydującym”... 
Bardzo ładnie—ale gdyby p. W o­
łoszynowski chciał być ścisłym, 
musi alby dodać, w  jaki to sposób 
zdobyta została ta  większość. 
Skądinąd zresztą p. W o k z  n ow­
aki ocenia trafnie m etam orfozę 
ruchu piteudczyków": „W pływy 
lewicowe, dawne, przepad 7. o- 
pozycją prawicową szła ła 
walka nie o  hasła, n e  o •. ;to- 
pogląd — monopol rącze ■- 
n ia: obóz jednej i w ielkiej P o l- 
:ki"

Z obfitością, tyłów , z róż j.toJ-'- 
nością epok hisb

sobie naogół au tor bardzo 
choć i  tu  zdarzają się po)
Trudno mi np. uwierzyć, : 
rający M ieszko I  żegnał i 
Bolesława tukiem  wskazaniem:
„W szystko zrozumieć, niczego nie 
przebaczyć"... W spominając o r e ­
wolucji rosyjskiej, p . Wołosziynow- 
seki rob i z Kiereńskiego — „mień 
szew ika", choć wiadomo preecież 
powszechnie, że K iereński „mień- 
szewikiem” nigdy n ie  był, należał 
bowiem do parlji „ trudow ików /,11- 
n ie  do socjal-dem okracji. B e  « 
tycznie powtarzanie histor^fs 
„zaplombowanych wagonach’ ’ ’ 
wyglądają dzisiaj nieco dzirw 
zw łaszcza u  pisarza, k tó ry  j 
zainteresow aniom  historyczny® g 
w ał już niejednokrotnie pow ’  
w yraz  literack i („Rok 1863").

Zalety stylu omawianej tu  Ł 
k i są duże, ale i n ierów ne w  • 
szczególnych jej fragm entach, C 
steść, dźwięczność i podinio-s 
słowa znajdujemy razporaz o 
irytująco mglistej koturno". 
a lbo  chaotycznej p lątaniny h  /  
styj najzupełnej sobie obcych i 
czem wzajem niepowiązanych > 
datę ko fedeiacji barskiej 
autor ni stąd  ni z ow ąd z... rcfci 
częciem przez Jam esa Cooka
drć-ży po Euicp ie).......Było tai }
przeczytać można, ale uczyć sf 
tej książki historji Polski nii 
dziłbym nikomu.

BOLESŁAW DUDZiiiSi
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Smutny Nowy Rok dla Mussoliniego
U kresu możliwości prowadzenia kampanji

Angielskie pismo „Daily Tele- 
g raph", om aw iając o statn ią  dekla­
mację M ussoliniego, złożoną na 
'Radzie M inistrów, wyraziło opinję, 
że w  Rzymie panuje w ielka de­
presja  z pow odu słów M ussolinie- 

§go, stw ierdzających zahamowanie 
ofensywy włoskiej w  Abisynji.

Copraw da pism a włoskie usiłu- 
:i w ykręcić ko ta  ogonem, tw ier­
dząc, że Mussolini mówił tylko o 
rzerwie, poświęconej pracom  ko- 
mnikacyjnym i łączności, które 
Ubezpieczą i ułatw ią dalsze ruchy 
,o jsk  w łoskich, jednak nie zdoła 
o zakryć oblicza rzeczywistości, 
ardzo smutnej d la  M ussoliniego 
faszyzmu. Nie chodzi tu  tylko o 

ciężką sytuację na froncie, ale i  o 
niemniej ciężką sytuację finanso-

i gospodarczą.
Óto, co pisze korespondent „Ku- 

era W arszaw skiego":
„Budżet włoski na  r .  1936-37 w 

wysokości 20 miliardów, złożony 
przez Mussoliniego na radzie m ini­
strów, spotyka się w międzynaro­
dowych kołach finansowych z ujem 
n ą  oceną głównie dlatego, ponieważ 
budżet nie uwzględnia wydatków 
na  cele wojenne i  nie określa wo- 
góle budżetu wojennego. Finansi­
ści zarzucają słusznie, że stworzo- 

o fikcję budżetu zrównoważonego, 
co ,na wewnątrz ma pewne warto­
ści propagandowe, ale zagranicą 
budzić musi pewne zastrzeżenia, a 
nawet nieufność. Dowodem tego jest 
ostatnie doniesienie z Bukarsztu, 
stwierdzające, że toczące się od pe- 
wneg-j «'.asu Tokowania naftowe 
między Wlochami a  Rumunją, zer. 
wano dlatego, ponieważ Rumunja 
nie diciala zgodzić się na wysu- 

,'wmy Włochy sposób finan­
sowania dostaw naftowych. Włosi 

'wyraził’ mianowicie życzenie, by 
/jedną trzecią należności mogli ui- 
Jdć w -.-'ode, Jedną trzecią w  to- 

?waraćh, I a  Jedną trzecią wekslami, 
/płatnemi ,po zakończeniu wojny. 
iDofi'.:’ ra:.iuńsey żądali nato-
miuf.-. ■ ł '^'flffiłiastowej zapłaty 
łej nalwaiośd w złode lub dewiza-

na co Włosi ze względu na 
topniejący z dnia na  dzień zapas 

ota “w Banku Włoskim, zgodzić
? nie mogli".

M p ifw  ostatnich dekretów
ia finanse komunalne
Podług obliczeń Związku Miast 

olskich, na podstaw ie ostatnich 
ekretów, zmniejszenie wpływów 
im orządu terytorjalnego wynosić 
ędzie; 32 milj. zł. na  rzecz rolnic-

POW SZECHNY ZWIĄZEK 
/••ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
HANDLOW YCH I BIUROWYCH,

)  ZAMENHOFA 5. 
sKcmkąu K ulturalno -  Oświatowa.

W piątek, dtl. 3-go stycznia,' o 
I g c iz . 8,30 wieoz. odbędzie się w  
.{© cali Związku, Zamenhofa 5

r  tow. K. CZAPIŃSKIEGO

„Kultura a faszyzm”
’ w stępu do  nabycia w  Se­
cie Związku.

teatrów warszawskich
K A TR NOWY: „Był sobie wię- 

kom edja w  3-ch aktach J. 
‘rzekład Marji Serkow- 

Aieksander .Wę-

jgra francu- 
1 niedocią- 

■i nieumoty-
aMBasarf' ® łe(tna^  w  
. -omantycznej 
i '« * c i ik o w ic i e  wszy
■ 'W n y -

razie najcie- 
•*e wszystkich, jakie

/s taw ia .
więzień" w postaci 

O s is ty ,  którego za  ja - 
'odejrzane m achinacje 

Ukazano na  15 la t wię-
./zestępstw a tak ie popeł- 

,>óm o  w szyscy z  te j sfery 
ttow i jednak  pow inęła się
./w ięzienia przyczyniły się 

/ .  j i jakieś w zględy politycz- 

• -i ło ż e n ie  cakolwiek m ętne i

niejasne ze względu na  nieprawdo­
podobny w ym iar kary w  postaci ab 
sołutnej piętnastoletnej izolacji wię 
ziennej jest jednak tylko odskocz­
nią do rozwinięcia w łaściwego te­
m atu — zetknięcia się owego eks- 
więźnia ze swojem dawnem środo­
wiskiem po latach 15-tu.

I tutaj au to r rozwija tak  subtel­
ną analizę psychologiczną postaci 
czołowej, że ó d  aktu II widz jest 
już całkowicie pochłonięty tern 
starciem o  zacięciu dram atyczno- 
komeljowem: szczególnie interesu­
jącą  jeśli nie w strząsającą je s t roz 
m ow a ekswięźnia z przyjacielem z 
la t dawnych.

Ludwik znękany piętnastoletnią 
sam otnością, tęsknotą do w olno­
ści —  ze zdumieniem patrzy  na 
sw oją żonę, syna, szw agra, przyja 
cielą i nie może zrozumieć, jak  on 
mógł z tymi ludźmi w spółżyć i ob­
cować.

żo n a  zachow ała naw et miłość
d la  niego czy coś w  tym  guście, na

Jak wiadomo, stan  zapasu  zło­
ta  w  Banku W łoch jest tak  zni­
komy, że trzeba było przestać o- 
głaszać jego rozmiary. Od 20-go 
października 1935 stan ten spad! 
z 65% milj. f. szterl. do %. W  cią­
gu grudnia Bank W łoski stracił 5 
milj. f. szt. złota, z czego 3,3 
milj. funtów w płacono do Banku 
Francuskiego w dniach 20—31-go 
grudnia.

W spom niany korespondent p i­
sze:

„To też londyńscy finansiści są 
przekonani, że rezerwa złota Ban­
ku "Włoskiego wyczerpie się już w 
marcu, że więc najpóźniej w  kwie. 
ta iu  wyprawa abisyńsika będzie

musiała być zlikwidowana. Za tą  
hipotezą przemawia, na  ścisłych 
danych oparte doniesienie o zgub­
nych skutkach, jakie wywołały we 
Włoszech stosowane już od 10 ty ­
godni sankcje gospodarcze. Pewne 
gałęzie przemysłu włoskiego, które 
dotychczas pracowały z zyskiem, 
wykazują po wprowadzeniu sank. 
cyj, ogromne straty. Przemysł 
włoski eksportował zagranicę 
60—90% swojej wytwórczości. 
Skutkiem sankcyj utracił ten prze­
mysł rynki zagraniczne i stoi przed 
bankructwem".
T ak  więc Nowy Rok zaczął się 

dla M ussoliniego pod bardzo o- 
płakanemi horoskopami.

Zgon ofiar dramatu m ałżeńskiego
W  noc noworoczną w  W arsza­

w ie w  szpitalu Dz. Jezus zmarła 
35-leitniia Zofja Ew a G urgul -  Ka- 
zamowska, druga ofiara dramatu 
małżeńskiego, k tó ry  się rozegrał w 
<łn. 31 grudnia r. uib. w  miiesckainiu 
Feliksa Gurgul -  Kazaaowskiego 
p rzy  ul. Żulińskicgo 8.

Mąż i  żona zdecydowali rozstać 
się z  życiem w  roku, k tó ry  dla nich 
b y ł najcięższym.

Kazanowfki postrzelił żouę swą 
w  k la tk ę  piersiową, poczem z te ­
goż rew olw eru s trzelił sobie w pier

w Warszawie
Stanisław  Szelągowski (Przy­

rynek 12) la t 51, poster. II komis., 
powróciwszy w  ostatni wieczór 
starego roku ze służby do domu, 
w yjął rewolwer służbowy i po­
strzelił się w  klatkę piersiową.

Obecny w  pokoju syn zaalar­
m ował Pogoiowie i policję. Le­
karz stw ierdził śmierć S., wskutek 
rany postrzałow ej serca. Na miej­
sce przybył kierownik II komis., 
który przeprowadził dochodzenie, 
poczem zwłoki przewieziono do

tw a, 3 milj. zł. w czynszach' mie­
szkaniowych i około 1 milj. zł. w 
zmniejszeniu podatku od lokali.

D otacja dla sam orządów prze­
widyw ana jest w  wysokości IG 
milj. zł., oddłużęnie sam orządu te­
rytorjalnego preliminowane jest w 
kwocie 16 milj. zł. Niezależnie ód 
tego, m ają być zwrócone sam orzą­
dowi wpływy ze specjalnego po­
datku od wynagrodzeń, w ypłaca 
nych z funduszów związków sa­
morządowych w  wysokości i 6  mili, 
zł. Są to cyfry globalne, obejm ują­
ce wszystkie związki sam orządo­
we. Oczywiście, postanowienia 
wszystkich dekretów w ywrą róż­
ny wpływ na finanse poszczegól­
nych miast, którego narazie nie da 
się obliczyć.

W śród lokatorów  domu, zamiesz 
kałego przez denatów, wspomnia­
ni uchodzili za ludzi b. inteligent­
nych, dostatecznie uposażonych, o 
©zem świadczyło nowoczesne u rzą­
dzenie mieszkania. W brew  tym  
pozorom przyczyną tragedji była 
ciężka sytuacja materjalna. Nie­
szczęśni w  chwili rozpaczy, nie za ­
pomnieli o wiernym psie, co do 
k tórego wydali odpowiednią proś­
bę do właid'z, lub też  ludzi życz­
liwych, ażeby się nim zaopieko­
wano. Pogrzeb tragicznie zmarłych 
małżonków odbędzie się wspólnie.

Samobójstwo policjanta
prosektorjum .' Przyczyna tragicz­
nego kroku — silny rozstr.ój ner­
wowy, spow odow any ciężkiemi 
warunkam i życlowemi. Szelągow­
ski od 9-ciu la t był wdowcem, 
m ając na utrzymaniu 5-ro dzieci, 
z tycjj troje w  wieku szkolnym. 
Nadto pozostawił syna, szeregow­
ca, o raz dwie córki zamężne. S. 
już od dłuższego czasu użalał się 
przed dziećmi, że niema sił do dal­
szej walki z życiem. Obowiązki 
swe w  szeregach policji zmarły 
pełnił od  początku jej powstania, 
t. j. przez 18 lat. Na prośbę dzie­
ci, zwłoki z polecenia prokurato­
ra, w ydano rodzinie.

Zawód miłosny
czy niepowodzenia rodzinne

Przy ul. Pomorskiej 6 w  W ar­
szawie syn w łaściciela tegoż domu, 

jednocześnie woźnicy Klemensa 
Andrysiaka, 18-letni W ładysław, 
w  wieczór Sylwestrowy wyszedł 
z mieszkania i udał się do kom ór­
ki, gdzie popełnił samobójstwo, 
powiesiwszy się na sznurku, urno-, 
cowanym na haku. Lekarz Pogoto­
w ia stwierdził śmierć. Przyczyna 
sam obójstwa—w edług zeznań do­
mowników —  była rozpacz wsku­
tek porzucenia przez narzeczoną.; 
W edług innej wersji, Andrysiak 
popełnił samobójstwo w skutek nie 
porozumień rodzinnych, gdyż o j- ' 
cicc często upijał się, urządzał w 
domu aw antury, dom agając się od 
żony pieniędzy na wódkę.

rzuca mu się naw et z przejawam i 
swego arcykobiecego temperamen­
tu; szw agier chcc zrobić z niego 
daw nego businessm ana, syn kotłu­
je mu głowę zdobyczami technićz- 
nemi i wynalazkam i, córka —  ma 
sw oje jakieś niezbyt jasne kome- 
raża miłosne czy matrymonjalne...

W szystko to dla niego, który spę 
dzit 15 lat na  sam otnej kontem pla­
cji jak  ów więzień platoński przy­
kuty do skały i wpatrzony w  cienie 
rzeczy, przesuw ające się po ścianie 
jaskini — wszystko to, cały ten 
św ita codziennego m atactw a, fał­
szu i czczych zabiegów  w  świetle 
samotniczych dokonań więzien­
nych w ydał mu się tern czem był 
w  swojej istocie, czego nie rozu 
m iał jeszcze przed laty  15-tu.

Szczególnie w strząsająca jesi 
rozm owa z przyjacielem od  które­
go sta ra  się w ydobyć tajem nicę ży­
cia, jak  użył bezcennego daru wol­
ność, co przeżył, zdobył i osiągnął 
w  tym czasie, gdyby on sam w pa­
tryw ał się w  w ąską smugę św iatła, 
osuw ającą się w zdłuż ściany celi.

Autor z niem ałą siłą dramatycz-.

Nowy Rok na Zamku w Warszawie
Prezydent R, P. przyjmował ży­

czenia z okazji nowego rolku dnia 
1 stycznia n a  zamku królewskim. 
O godz. 10-ej rano składali życze­
nia w  apartam entach  pryw atnych: 
personel kancelarii cywilnej i  woj­
skowej, o raz  pro tokuł dyploma­
tyczny, o godz. 10,30 —  p. Prezes 
R ady Ministrów. N astępnie G ene­
ralny Inspektor Sił Zbrojnych, po- 
ozem członkowie Rządu, kardynał 
Rakow ski, m arszałkow ie Sejmu i 
Senatu i  t.  p.

W imieniu korpusu dyploma­
tycznego wygłosił przemówienie 
kardynał M armsggi, k tóry , sk ła­
dając życzenia w  imieniu głów 
państw , podkreślił, że rok  ubiegły 
pozostanie smutnym rokiem  w  h i­
storii Polski ze względu na zgon 
Marsz. Piłsudskiego, następnie, 
przechodząc do  spraw  międzyna­
rodowych, powiedział, że  ,,rok u- 
biegły rozpoczął się triumfem idei 
pokoju i współpracy narodów  w 
rozwiązaniu zagadnienia Zagłębia 
Saary". W spomniał o  ,,załatw ie­
niu spraw  pomiędzy Polską a  W ol- 
nera M iastem G dańskiem " i o gro­
źbie ponownego w ybuchu konflik­
tu o G ran Chaco w  Ameryce Po­
łudniowej. Dodał, że „najlepszym 
pokojem jest taki, k tó ry  powstaje 
z zespolenia dobrej woła, i stw arza 
podstaw y zaufania i współpracy, a 
nie taki, k tó ry  stw arza zwycięz­
ców i zwyciężonych i  przyczynia 
się do utrw alen ia  przekleństw a 
nienawiści".

Zakończył życzeniami dia P. P re ­
zydenta, dla m. W arszaw y i N aro­
du Polskiego.

P. Prezydent R. P. odpowiedział 
na  to  przemówienie, dziękując za 
życzer.iia i dodając m. in. ,co n astę ­
puje:

Tragedia chorego nędzarza
W ubikacji domu Nr. 9 przy ul. 

Klonowej w  W arszawie znaleziono 
wiszącego mężczyznę. Odcięto go 
ze sznura i usiłow ano przywrócić 
do życia. W szelka pomoc okazała 
się darem i.ą — mężczyzna już nie 
żył. Przeprow adzone dochodzenie

N iew yszukan y  sposób w ita n ia  N ow ego Roku
Przed restauracją na rogu ul. 

Targow ej i Białostockiej wynikła 
bójka, a następnie rozpraw a no­
żowa. Zostali poranieni nożami: 
W alenty Kraszewski, bez zajęcia 
(Kowelska 8) i Josek Ryczywół 
(Brzeska 11). Rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Ryczywoła 
przewiozło do szpitala Przemienić 
nia Pańskiego.

Na rogu ul. Czerniakowskiej i 
Ludnej, w  czasie bójki, otrzymał 
4 rany cięto -  kłute czoła, głowy 
i pleców 29-letni Henryk M azur­
kiewicz, handlarz (Szara 6). Ran­
nego opatrzyło Pogotow ie i prze­
wiozło do szpitala na Czystem.

N a rogu ul. Leszna i Rymarskiej 
po wyjściu z restauracji, został 
dwukrotnie uderzony nożem w 
lewe ramię 34-letni Franciszek 
M achaj, m onter (Włochy). Lekarz 
po opatrunku, pozostaw ił rannego 
na miejscu.

W  czasie bójki ulicznej został 
pobity  Rafael Kapłan, handlarz, 
la t 38, zam. Chmielna 47. Kapłana 
przeprow adzono do XI kom isarja-

ną, posługującsię doskonałemi 
chwytami satyrycznemi, odsłania 
całą nicość i nędzę błyszczącą tego 
św iata , k tóry  ongiś dla w ięźnia był 
wszystkiem.

Autor m aluje nader subtelną grę 
uczuć i myśli w  duszy więźnia, 7 
drugiej jednak strony, sta jąc  n ieja­
ko na stanow isku satyryka społecz 
nego w  ciętych skrótach i chw yt­
nych przekrojach przedstaw ia całą 
zgniliznę' i bezsens istnienia tej 
w arstw y, grupy, środowiska.

W  polu obstrzału jego satyrycz­
nego humoru znajdą się nietylko 
kombinacje finansowe szw agra, 
popisy toaletow e żony, macherki 
m atrym onjalne córki, lecz naw et 
pozornie niewinne zainteresow ania 
techniczne i w ynalazcze małoletnie 
go syna, który, wyłam ując się po­
zornie z rajfurni swego środow i­
ska, żyje jednak jak  wszyscy oni 
tylko życiem zewnętrznem.

Zarów no więc starsze jak  i naj­
młodsze pokolenie nie m aia w ięź­
niowi już nic do dania z siebie, mo 
g ą  go  tylko ograb ić  i obrabow ać z

„Polska nie może pozostać obo­
jętną na trudności doby obecnej 
oraz na  stan obecny stosunków mię 
dzynarodowych. Specjalną jej tro ­
ską jest przywrócenie atmosfery, 
w której każde państwo mogłoby 
ześrodkować swoje usiłowania na 
pracy twórczej i  owocnej dla dobra 
i  pomyślności swych obywateli". 
Na zakończenie P. Prezydent do­

dał:
„Mogę zapewnić wszystkich sze­

fów przedstawicielstw dyplomaty­

R ok ow an ia  
o tra k ta ty  hand low e z obcem i państw am i

W  styczniu 1936 r. rozpoczęte, 
względnie kontynuow ane będą ro ­
k o w an ia  o tra k ta ty  handlow e z 
obcemi państwami. Uwaga sfer 
rządow ych i gospodarczych sku­
p iona jest zwłaszcza na rokow a­
niach z Holandią, Rumunją i Bel-

Saldo polsko -  holenderskich o- 
b rotów  towarowych, trak tow ane 
łącznie dla Holandji i  Indyj ho­
lenderskich, daje od kilku  la t po­
w ażny niedobór dla Polski. Sy­
tuacja ta  je s t lombardzie} nieko­
rzystna. że Polska posiada w  sto­
sunku do Holandji również ujem­
ne  saldo obrotów  płatniczych ze 
względu na obsługę długów i k a ­
pita łów  holenderskich, pracu ją­
cych  w  Polsce.

W  stosunkach handlowych z 
Rumunją istnieje szereg specjal­
nych trudności w obec stosowanej 
p rzez  ten  kraj reglam entacji de­
wizowej. Obowiązująca ostatnio u-

mowa, k tó ra  przewidywała, iż dla 
części eksportu z  Polski rum uń­
ski Bank Narodowy przydzielać 
będzie dewizy, n ie  została przez 
stronę rum uńską wykonana. W 
rokowaniach polsko-rumuńskich, 
k tó re  będą rozpoczęte w  styczniu, 
rozw ażany będzie problem  należ­
ności za eksport z Polski zamro­
żonych w  Rumunji.

Sfery handlowe i  gospodarcze 
przedłożyły czynnikom rządowym 
swoje postu laty  co do uzyskania 
w  rokowaniach z Rumunją gwa­
rancji zap łaty  dla eksporterów  
polskich.

Rozpoczęte w  grudniu i .  b. ro­
kow ania handlow e z Belgją kon­
tynuow ane będą po zakończeniu 
okresu świątecznego. S trona bel­
gijska p rzedłożyła całą  listę żądań 
celnych i  kontyngentowych, k tóre  
obecnie badane są  przez rzeczo­
znawców polskich.

W  najbliższym czasie przewidy­
wane jest n ad to  podjęcie rokowań 
o  umowę kontyngentow ą z Esto- 
nją.

policyjne ustaliło, iż jest to  S tan i­
sław  M ierzwiński, la t 30, nigdzie 
niemeldowany. P rzy  zw łokach zna 
leziono kartkę , w  której Mierzwiń­
ski zawiadam ia policję, iż sam od­
biera  sobie życie spowodu nieule­
czalnej choroby.

tu, gdzie opatrzył go  wezwany le ­
karz Pogotowia.

Na ul. Miłej 4  została pobita 
przez nieznanego osobnika Róża 
Perkin, la t 73, zam. M uranowska 
4. W ezw ane Pogotow ie przewio­
zło ją  do szpitala na  Czystem.

W  mieszkaniu Leonarda Czaji 
przy ul. W łościańskiej 39 odby­
w ała się libacja sylw estrow a. Gdy 
uczestnicy uroczystości sylwestro­
wej byli już mocno podchmieleni, 
wynikła między nimi bójka, w 
czasie której został pobity  gos­
podarz mieszkania. Czaja odniósł 
kilka ran kłótych i tłuczonych. 
W ezw ane Pogotowie, po udziele­
niu mu pierw szej pomocy, prze­
wiozło go do szpitala na  Czys­
tem.

N a ulicy C hłodnej. 30 wynikła 
bójka między kilkoma pijanymi o- 
sobnikami. Przechodzący posterun 
kowy, W aw rzyniec Nalewajski, lat 
39, zam. G órczewska 39, próbo­
w ał interwenjować. W ów czas oso­
bnicy rzucili się na niego i  do ­
tkliw ie poturbowali. Nalewajskie- 
go opatrzyło Pogotowie.

praw d, zdobytych w męce więzio 
nych rozmyślań.

Jedna z tych p raw  je s t miłość do 
w spółw ięźnia -  niemowy, ekskry- 
minalisty, którego sprow adził ze 
sobą i z którym  porzuci sw ój daw ­
ny św iat, m ogący się s tać  d ia  nie • 
go więzieniem gorszem  od  zazna­
nego.

Anouilh je s t oczywiście, mocniej 
szy w  krytyce i w  satyrze niż w  te ­
zach pozytywnych: tyćh właści­
w ie —  poza owym gestem  ludzkie 
go porozumienia z okaleczonym 
przez w spółbandytów  tow arzy­
szem z więzienia —  niema wcale. 
Autor wie, czego nie chce, lecz nie 
wie, czego m a chcieć. Niemniej 
jednak sztuka znam ionuje duży ta ­
lent dram atyczny, chw ytność ob- 
serw acyj i zam iłowanie do g łęb­
szej refleksji au tora , po którym 
m ożna oczekiwać większych i bar­
dziej przemyślanych rzeczy.

Sztuka w  pomysłowem « prze- 
myślanem ujęciu reżyserskiem 
Aleksandra W ęgierki w ypadła do­
skonale.

M arjusz M aszyński rolę czoło­

cznych w Warszawie, że znajdą 
zawsze u Rządu polskiego to samo 
dążenie do współpracy z nimi w 
pełnieniu ich misji, którą ożywiać 
winno jedynie pragnienie połącze­
nia ludów we wspólnej odpowie­
dzialności wobec histoiji"- 
Następnae w  poszczególnych kom

natach zamkowych P. Prezydent 
przyjmował życzenia: od sądow ­
nictwa, dygnitarzy państwowych, 
przedstaw icieli wojskowości, orga- 
nizacyij i t .  p.

W zn o w ien ie  żeglugi
na Wiśle

Dnia 1 b. m., po 8-dniowej prze­
rwie, uruchomiono żeglugę na 
W iśle. O godz. 9 wyruszył pierw­
szy parostatek  w  stronę Płocka. 
W  związku z ruszeniem rzek w  gó 
rze W isły, rzeka pod W arszaw ą 
przybrała o 1 mtr. 10 cm., wsku­
tek czego w szystkie mielizny, kto 
re niemal przez cały rok znajdo­
w ały się pod mostem  Kierbedzia, 
w czoraj znikły pod wodą. O ' e w  
ciągu najbliższych dni nie nastąpi 
zm iana w  tem peraturze, będzie 
wznowiona żegluga w  górę Wisły.

STAN POGODY w|g PIM
T em peratura bez większych 

zmian. Początkow o dość pogod­
nie, miejscami mglisto, potem 
stopniow y w zrost zachmurzenia, 
począwszy od  zachodu kraju. 
Umiarkowane w iatry  z kierunków 
południowych. W  Tatrach  i na 
Podhalu w  dalszym ciągu w iatr 
halny.

D ziś  w  O P E R Z E

C A R M E N
S zab rań sb a , S zum ska, 
R adkow aki, C zaplicki.
Bilety od 30 gr. do 4.50 xł.

an
w ą Ludwika g rał koncertowo, o pe­
rując nader dyskretnie i subtel­
nie całą skalą tonów, od  stłumłeń 
i celowych niezręczności, do kdó- 
lewskich wybuchów, godnych kró­
la Lira; je s t to  jedna z ciekaw­
szych ról tego świetnego 1 w ielo­
stronnego aktora.

Doskonałem przeciwstawieniem 
bogatej i skłębionej roli M aszyń- 
skiego był Michał Znicz, kreują­
cy z całem samozaparciem  rolę 
idealnego m atoła w  postaci przy­
jaciela Ludwika — Marcelego.

P. M ieczysława Ćwiklińska 
święciła zasłużone triumfy w  roli 
żony Ludwika —  Adeli.

Z pozostałych drobniejszych ról 
na w yróżnienie zasługuje nader 
w yrazisty  Zygm unt Chmielewski i 
djabelnie estetyczne i dekoracyjne 
w  każdym calu: pp. Jadw iga Bu- 
kojemska i Zofja Nakoneczna.

Dekoracje Zofjl W ęgierkowej 
dają  sztuce ram y właściwe.

J .  N. MILLER.
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K R O N IK A  W A R S Z A W S K A
Wypadki przy pracy

Przy ul. W ilanowskiej 12 zo­
sta ł uderzony cegłą 27-letni Jan 
Nowak, robotnik (Strzelecka 29). 
zajęty  przy budowie domu. Ran­
nego opatrzyło Pogotow ie i prze­
w iozło do szpitala Dz. Jezu;

pracy został uderzony deską 72-1. 
Szczepan Borkowski, robotnik 
(Płocka 32). S tarca, który doznał 
złam ania żeber z praw ej strony i 
potłuczenia klatki piersiowej, opa­
trzyło Pogotow ie i  przewiozło do

Przy  ul. Nowolipie 54, w  czasie szpitala na Czystem.

Wypadki w grudniu 1935 r.
W  grudniu ub. r . targnęło się na 

życie 116 osób, w  tej liozbie 26 — 
z  wynikiem  ‘śmiertelnym.

W skutek  wypadków  samocho­
dowych, lub m otocyklowych ran­
nych było 41 osób, tram waj owych
— 32 ranne i  1 zabita, kolejowych
—  10 rannych i 5 zabitych. Za­
bójstw  i  m orderstw  popełniono 3. 
Śmierć p rzy  pracy  poniosły 2 oso­
by. Wozy, dorożki, row ery i t. p. 
pojazdy przejechały 21 osób.

W skutek zatrucia  gazem, cza­
dem, poparzenia i  t.  p. zm arły 3 
osoby, Kasiarze dokonali zam a­
chów n a  6 kas, lecz z  3-ch jedynie 
udało im się zrabow ać 7,000 zł. 
Ogółem w  grudniu r. ub. zginęło 
tragiczną śm iercią 40 osób.

T . I I .  R .

Z am ó w ien ie  7 w ozów  autobusowych
N iezależnie od zamówionych 33 

now ych wozów tramwajowych, 
k tó re  zaozną nadchodzić od kw ie­
tn ia  r. b., dyrekcja tram wajów i au­
tobusów  zam ówiła ostatnio 7 w o­
zów  autobusowych. A utobusy te 
bdą w yposażone w  nowoczesne 
silniki system u Saurer -  Diesel o 
mocy około 105 km. K onstrukcja 
tych nowych autobusów  będzie b. 
m ocna; będą one przytem  wygod­
niejsze od używanych obecnie, za­
rów no dzięki nowoczesnej karose- 
rji, jak  dużym rozm iarom  opon ba­
lonowych. Nowe autobusy . będą 
mogły pom ieścić 31 osób na wy­
godnych siedzeniach, a  około 12 
osób znajdzie miejsca stojące. Sie­
dzenie kierow cy będzie całkow i­
cie oddzielone od publiczności i 
nie będzie znajdowało się nad  sil­
nikiem, jak  dotychczas, lecz za sil-

mŁiem, co zapewni kierowcy lep­
ię pole w idzenia. A utobusy będą 

ogrzewane i zaopatrzone w  w en­
tylatory; okna z jednej strony wo- 

>ędą spuszczone. T rzy  autobu- 
będą dostarczone w  połowie 

aj a, a resz ta  w  połowie czerwca 
b. A utobusy będą całkowicie

ykonane w  kraju.

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM: Codziennie 

wieczorem „Trójka hultajska" M. 
Hemara ze Stefanem Jaraczem.

TEATR LETNI: Dziś wesoła ko- 
medja „Codziennie o 5-ej".

TEATR NOWY: Dziś interesująca

OPERA: Dziś 
brańską i  Czaplickim w głównych 
rolach. W piątek i  sobotę „Baron 
cygański".

TEATR NARODOWY: Dziś w re- 
żyserji L. Solskiego „Fryderyk Wiel­
ki” Nowaczyńskiego z Solskim, Bry- 
dzińskim, Leszczyńskim i in.

TEATR POLSKI: Dziś „Stare wi-

Samobójstwo w  areszcie
Kronika organizacyjna

ZEBRANIE KOMITETU ORGA­
NIZACJI PPS  PRAC. MIEJSKICH 
H N ST . UŻYTECZNOŚCI PUBU.

• odbędzie się w  czw artek dnia 2 b. 
i i i . o godz. 18-ej w  lokalu przy 
ul. W areckiej 7, II p.

Ze względu na w ażność spraw , 
będących na  porządku dziennym, 
obecność w szystkich członków 
Komitetu obowiązkowa.

Prezydjum Komitetu.
Czwartek, 2 stycznia 1936 r.
Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 

„M arymont -  Żoliborz" odbędzie 
się o godz. 7 wiecz. Obecność 
członków Komitetu obowiązkowa.

Piątek, 3 stycznia 1936 r.
O dbędą się zebrania d la  człon­

ków, i sympatyków na niżej poda­
nych dzielnicach:

Referaty na  tem at: „Dlaczego 
przyszliśmy do PPS" odbędą się:

M arymont -  Żoliborz", Krasiń­
skiego 10; ref. tow. Deutscher.

Praga, Brukow a 35; ref. tow. 
Lamet.

Czerniaków, Nowosielecka 1; 
ref. tow. M ontag.

Powiśle, Czerw. Krzyża 20; ref. 
tow . Birncholc.
Pozatem  odbędą się referaty:

W ola-Czyste, W olska 44; ref. 
tow. Klein.

Jerozolima, Chłodna 30; 
tow . W interok.

Mokotów, Chocimska 23; 
tow. Cohn.

Annopol i Nowe Brudno, Biało- 
łęcka 51; ref. tow . W alter.

Czerniaków, godz. 6 po poł. po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy. Obec 
ność wszystkich członków Komi­
tetu obowiązkowa.

WYKŁADY w  STÓW . B. W IĘŹ­
NIÓW  POLITYCZNYCH (Bielań­
ska 9).

W  czw artek 2 stycznia, o godz. 
6 wiecz. w ykład tow. J. Krzesław- 
skiego „Łotw a" (z cyklu: św ia t 
i ludzie).

W ykład tow . prof. Gumplowicza 
„Anglja", odroczony w  grudniu 
spowodu niedyspozycji prelegenta, 
odbędzie się dopiero w  następny 
czwartek, 9 stycznia.

ODCZYTY w  ZW . TRAMWA­
JARZY (W arecka 7).

Najbliższy odczyt TUR odbę­
dzie się w  piątek, 3 stycznia, o g. 
614 wiecz. W ygłosi go tow. prof. 
W . Gumplowicz na  tem at: „Anty­
semityzm".

Wielka zabawa w Adrii
nadchodzącą niedzielę dn. 6-go 

salonach „Cafć Adria" 
odbędzie się, zorganizowany przez 
Warszawskie Towarzystwo Przeciw- 
gruęlicze dancing towarzyski1, w któ­
rym udział wezmą najwytworniejsze 
sfery stolicy. Początek o godz. 10-ej 
wiecz. Całkowity dochód przeznacza 
się na  wzmocnienie funduszu na wal
kę z gruźlicą.

Kącik radgowy

ref.

ref

Warsz.Org. N ł.TU R,
KOŁO im. L. WARYŃSK1EKO.

C zw artek godz. 8 -a  — ogólne ze­
branie członków i sym patyków z 
referatem  tow . Jakny p. t. „Japo- 
» ja“.

Piątek, godz. 7.30 W alne Zebra 
nie.

P rojektow ane W alne Zebranie 
Sekcji Sanitarjusizów na dizień 2 
stycznia 1936 r. nie odbędzie się.

O następnym  term inie zebrania 
nastąp ią  zawiadomienia.

Zam ach sam obójczy
21-1. Stanisław  Głębocki (Dziel 

na  72), robotnik, otruł się esencją 
octow ą w  bram ie domu Dzielna 49. 
M łodocianego desperata przewio­
zło Pogotow ie do szpitala .Wol­
skiego.

Działalność Pogotowia
1935  r.

W edług danych statystycznych, 
Pogotow ie Ratunkowe w  r. 1935 
było w zyw ane do 37.006 w ypad­
ków, czyli przeciętnie około 101 
razy na dobę. W  roku 1934 Pogo­
towie udzieliło pomocy w  33.075 
wypadkach, czyli przeciętnie 91 
razy na  dobę. Z powyższego wy­
nika, że w  r. ub. Pogotowie udzie­
liło pomocy o 3.931 razy więcej.

Karol Szulecki, ślusarz, la t 35, Sylw estrow ą, zatrzym any w aresz 
(Płocka 36), który w  ciągu ostat-
nich kilku la t już kilkanaście ra- 

-zy ttagną ł się na życie, skacząc 
do W isły, tru jąc  się, lub zadając 
sobie rany nożem lub szkłem w 
brzuch i klatkę piersiową, w  noc

cie 1 komis., znowu targnął się na 
życie, zadając sobie nożem ranę 
kłutą klatki piersiowej. Desperata 
Pogotow ie przewiozło do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego.

Co us łyszym y p rzez W a rs za w s k ie  Radjo
CZWARTEK, 2 stycznia. | 22.00 IX audycja z cyklu „Kwartety 

6.30 Kolenda. 6.33 Gimnastyka. J. Haydna" (z Poznania). W pro- 
6.50 Muzyka z płyt. 7.50 Progr.im gramie kwartet g-moll op. 74 nr. 3 
na  dzień bieżący. 7.55 Parę informal (Reiterąaurtett). 22.30 Muzyka ta

Sonaty skrzypcowe Bacha
Sonaty skrzypcowe Bacha przezna­

czone są  bądź to na skrzypce solo, 
bądź na  skrzypce i fortepian. Sonaty 
skrzypcowe solowe są wprawdzie ty ­
powym utworem epoki staro - kla­
sycznej, ale Bach potrafił włożyć w 
nie treść zupełnie osobistą, stworzyć 
z nich arcydzieła niemiertelne. Jed­
ną  z tych sonat — sonatę g-moll, 
nadaje Polskie Radjo w audycji pły­
towej dnia 2 stycznia o godz. 16.15

w wykonaniu skrzypka J. Szigetti’ 
go. W tejże audycji nadany będzie 
jeszcze koncert a-moll Bacha w wy­
konaniu wspaniałego skrzypka, Bro­
nisława Hubermana, z towarzysze-

orkiestry.

Piosenki
z filmów dźwiękowych

cyj. 11.57 Sygnał czasu z Warsz.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i I. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i łanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia z odp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150

Kronika krakowska
R e p e r tu a r

BAGATELA: Rewja „Wiwat No­
wy Rok"; na  ekranie „Siostra M ar­
ta  jest szpiegiem".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Rapsodja Bałtyku". 
APOLLO: „Nieo dchodź odemnie". 
ATLANTIC: „Manewry miłosne". 
PROMIEŃ: „Piotruś".
STELLA: „Dwie Joasie". 
SZTUKA: „Nasze słoneczko”. 
ŚWIT: „Kochaj tylko mnie". 
UCIECHA: „Księżniczka Czar-

daszka".
WANDA: „Chińskie morza".

KINO MUZEUM w yświetla we 
w torek  i środę, dw a filmy: „Szalo­
n a  dziewczyna" (Anny Ondira) oraz 
„Pooo pracow ać” (FBp i  Flaip).

-j/fł r 1 r

Radjo krakowskie
PIĄTEK, 3 stycznia.

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Koncert. 13.00. 
Płyty. 13.25 „Z rynku pracy”. 13.35 
Płyty. 15.15 Wiadom. o eksp. pol­
skim. 15.30 Płyty. 16.00 Pogadanka 
dla chorych. 16.15 Koncert. 16.45. 
„W klubie uliczników". 17.00 „Na­
rodziny prasy polskiej". 17.15 Minu­
ta  poezji. 17.20 Recital śpiewaczy. 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Kon. 
cert kameralny. 18.30 Skrzynka o- 
gólna. 18.40 Wiadomości bieżące. 
18.45 Płyty. 19.00 „Przysposobienie 
zawodowe kobiet w Związku Strzelec­
kim". 19.20 Koncert. 19.35 Wiado­
mości sportowe. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Komunikat śniego­
wy. 19.50 Biuro Studjów rozmawia 
ze słuchaczami. 20.00 Koncert symf. 
22.30 Muz;

Miłą rozrywką będzie audycja ra- 
djowa dnia 2 stycznia o godz. 15.30, 
w której wystąpią nasi doskonali 
interpretatorzy lekkiej piosenki: Ja . 
n ina Godlewska i  Andrzej 3ogucki. 
W ich to  wykonaniu usłyszą radio­
słuchacze popularne, śliczne piosenki. 
Kilka z nich znane są wszystkim 
zapewne z filmów dźwiękowych. Tern 
przyjemniej będzie przypomnieć je 
sobie w wykonaniu tych artystów.

Obserw. Astron. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert 

Lwowa. 13.00 Koncert orkiestry 
58 p.p. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15.15 Wiadomości o efcs 
porcie polskim. 15.20 Przegląd gieł­
dowy. 15.30 Godlewska i  Boguski 
śpiewają piosenki. 16.00 Gadąninka 
Starego Doktora. 16.15 J . S. Bach:

'-moll na  skrzypce solo (J. 
Szigetti), koncert a-moll na  skrzyp- 

z tow. orkiestry (Br. Huberman). 
16.45 „Cała Polska śpiewa" — ko- 
lendy (z W ilna). 17.05 „Srebrny lis 

szarego człowieka" — reportaż. 
17.20 Popularne utwory Sibeliusa w 
wyk. orkiestry kameralnej Adama 
Hermana (z Krakowa). 17.50 „Książ 
ka i  wiedza": O książce Jelusicha 
.Cromwell”. 18.00 Recital fortepia­

nowy Janiny Rosenberg - Schindle- 
rowej. 18.30 „Film, plastyka, archi­
tektura". 18.40 Jak  spędzić święto? 
18.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 18.55 „Poznajmy przepi­
sy finansowo - rolne” — inż. Fryde­
ryk Zoll. 19.05 Koncert reklamowy.
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50. 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
taneczna w  wyk. małej orkiestry P.

.45 Dziennik wieczorny. 20.55. 
„Obrona przeoiwgazowo .  lotnicza" 
pogadanka. 21.00 Wielki Teatr Wy­
obraźni: Prem jera słuchowiska ory­
ginalnego p. t .  „Biedna miłość" 

Pawlikowskiej - Jasnorzewckiej.
21.35 „Nasze pieśni". W programie 
utwory Szymanowskiego w wyk. St- 
Korwin .  Szymanowskiej (sopran).

neczna z płyt. W przerwie o g. 23
Wiadomości meteorologiczne.

komedja „Był sobie więzi
ilh'a.

TEATR MAŁY: Dab kcmrtdlj 
Shaw a „Żołnierz i  bohater" w 
żyserji i  z udziałem A. Węg.wzŁ*.

TEATR KAMERALNY (Senator­
ska 29): O godz. 816 „Sąsiadka".

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18’ 
Dziś „Trafika p. generałowej".

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie program świąteczny „Wiece 
na ondulacja", z gościnn; 
pem Chóru Dana. Udział biorą: Zi-i 
mińska, Żelichowska, Andrzejewską" 
Grossówna, Lubiczówna, Teme, "  
rasiński, Jaroesy, Olsza i  in. I 
dwa przedstawienia.

WIELKA REWJA (Karowa 18)| 
Dziś „Widowisko Nr. 1" pod kier 
art. Hanki Ordonówny z udziałem: 
Fertnera, Syma i  in. Dziś 2 przedsta­
wienia.

STOŁECZNY TEATR POWSZE, 
CHNY: Ju tro  przy ulicy Strzelec­
kiej 11-13 o godz. 4-ej i  7-ej „Popy- 
chadło". O godz. 7 przy ul. Młynar- 
skiej codziennie 2 razy „Pastorałki^

TEATR ROSYJSKI (Nowy świat 
19) w piątki, soboty i  niedziele o 
8-ej „Chirurg" Komiejcral

TEATR HOLLYWOOD (Hoża 29). 
Dziś „Z całego serca" I fi

CYRK STANIEWSKICH: Dziś 
codziennie o 18.15 w. gwiazda 
nji Koringa na  czele nowore 
programu. We wtorki, środy, soboty 
i  niedziele o 4.30 pp. i  18.16 w.

Rasza rubryka

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu" 

ą Eggert.Martą
APOLLO: „Ostatni posterunek". 
ATLANTIC: „Nasze słoneczko". 
AMOR: „Baboona" i „Miasto du­

chów".
ANTINEA: „Dzień wielkiej przygo- 

dy“ i  „Na skrzydłach fantazji". 
AKRON: „Człowiek dwuch świa-

Pawiaka".
AS: „Seąuoia" i „Nasi szoferzy". 
BAŁTYK: „Melodja wielkiego mi

sta".
COLOSSEUM: „Cyrk Sarana". 
COLOSSEUM MAŁE: „W ojna' w 
królestwie walca".
CORSO: „Tajemnice salonu piękno 

ści“ i  rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer".

C A P I T O L
BODO
BENITA
FERTNER

JAŚNIE
PAN
SZOFER

p. 4

CASINO: „Burza nad światem".

CASINO

I  „S. O . |  |LUX: „A. B. C. miłości"
Góra lodowa".

LOS: „Poco pracowaćT," 1 dodatki 
MAJESTIC: „Miłość w czołgu”.

m ajestic
Rewelacyjna komedia

SOWIECKA
M IŁO ŚĆ  
w CZOŁGU

DOZWOLONY 
Wszystkie miejsca,i

MEWA: „Noce wiedeńskie" 
rzan Nieustraszony".

MASKA: „Tarzan nieustraszony11 
„Poco pracować".

METRO: „Yeronika" I „Śladami In.g
djan”.

MIEJSKIE: „Indyjscy piechurzy".

K ino M IEJSK IE  i

I N D Y J S C Y ,
P IE C H U R Z Y
(F łip  i F lą p ):

Dozwolony l

Dary dla szkół 
powszechnych

Dzięki inicjatywie Referatu Spor­
towego Polskiego Radja, wszczęta zo­
stała akcja zbierania od różnych 
firm  i  osób prywatnych sprzętu spor 
towego, którym następnie obdarowa­
no szkoły powszechne we wsiach 
msłych miasteczkach. W ciągu dwóch 
la t zaopatrzono w sprzęt sportowy 
okołc 60 szkół.

W. roku bieżącym, rozszerzając po­
wyższą akcję, utworzył się przy Re­
feracie Sportowym P. R. specjalny 
komitet, którego prace dają wspa­
niałe wyniki. Jako przykład może 
posłużyć fakt- że mieszkańcy sto­
sunkowo mai go  miasteczka Błonie 
ofiarowali na „Fundusz Rozdawnic­
tw a Sprzętu Sportowego” 135 zło- 
tych. Za pieniądze te  szkoła powszech 
na w  Błoniu zakupiła m aterjał na 
urządzenie sali gimnastycznej. Wy­
konaniem urządzeń zajęli się bez­
płatnie miejscowi rzemieślnicy.

Obecnie Referat Sportowy P. R. 
prowadzi energiczną akoję, zmie 
jącą do pobudzenia innych miast, 
miasteczek, a  najwet wsi', do ns 
downictwa mieszkańców Błonia.

MAGISTER z praktyką poszuku­
je  zatrudnienia u adwokata. Lais- 
kawę oferty: „Magister" w Redak­
cji.

STUDENTKA ostatniego roku 
matematyki udziela matematyki, 
fizyki, polskiego i  niemieckiego. 
Referencje. Telefon 11-72-21.

STUDENTKA PEDAGOGIKI, 
długoletnia nauczycielka, uczy doro­
słych. Dzwonić: 11-72-01 do godż. 
5-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- Ij
twómia: Twarda Tel. 247-67.

MFR9 F należy kupować solidne. «ILDLL Ceny nieco wyższe, jak na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknych 
linjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze wykwintne fotele klubowe, nowo­
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta- 
picerskie. Piękne kuchnie lakierowa­
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa ­
bryczne. Nowy Świat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADELICKI.

ZŁOTO,
dowa 2.

biżuterję, kwity lombar­
dowe kupuje Hefen, Mio

u  i  n u

MUCHA: „Malowana zasłona* 
ljoner mimowoli".

NOWA TOMBOLA: „Droga bsz 
wrotu" i  „Rewolucja śmiecia".

OKO PRASKIE: „Niedokojtczi 
symfonja” i  „Pechowcy”.

PAN: „Manewry miłosne".

Fox-Film.
1 NIEDZIELĘ PORANKI .

CZARY: „Yeronika" i „Ognisty kon­
wój".

„Tajemnicza

ELITE: „Dwie Joasie" i nadprogram. 
EUROPA: „4*4 Muszkieterów". 
FILHARMONIA: „Gabinet figur

woskowych".
FLORIDA: „Antek Policmajster" i 

„Wystawiamy rewję".
FORUM: „Szanghaj" i

FAMA: „Don-Juan" z Douglasem i 
Fairbenksem.

HELJOS: „Dzień wielkiej przygody”. 
1TALJA: „śpiew, całus i dziewczy­

na" i  „W kastylskini ogrodzie”.
KOMETA: „Cowboy miljonerem" 

rewja.

Kino-
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

Porywająca akcjal 
Wesołe, pełne humoru sytuacje! 
Czarujący rymans!

G eo rg e  O *B riena  
w sensacyjnym, nawskroś nowo­

czesnym dramacie
„Cowboy Miljonerem” 

R E W J A

-  s  KOMETA —

W Kinie PAN
Rewelacyjny polski rom 

muzyczny

MANEWRY (1IŁ0SN;
Reż. J. NOWINA-PRZYBYLS 

i KONRAD TOM.
W roi. gł.: Mankiewiczówna, 
lama, Zimińska, Żabczyński, 

lański.
Humor, Młodość, Radość, ł 
Przepych wystawy. Wspa

PETIT TRIANOi 
jonerów"

POPULARI

PROMIEŃ 
wi ludzie1

PRAGA: „1, _
RAJ: „Nędznic1 
RIALTO „Będz 
RIVIERA: Vpz 

dy“ i  dodktki. 
ROXY: „Pat , -Pa 
SFINKS: „West

SOKÓŁ: „Frasąuiti 
telefonistki”.

STYLOWY: „Kocha' 
ŚWIATOWID: „Pet; 
ŚWIAT: „Roześmiane 
TON: „Mała mateczka 
UCIECHA: „Rapsodja 
UNJA: „Pat i  Patachę 

bandiSei” i rewja.

odsowiedsódaY; S T A N iS Ł A W  M E M Y S S Ł A c  w  drukam i Sp, N aldadowo«W yd*w W ersrawa,

Warsz.Org

